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"Dokładne: 'sprawózdanie p. Borga 0 
/ przeistaczaniu się roślin, poparte 
licznómi doświadczeniami: 


Wiadomo że wiele osób SRA przeistaczanie 
się jednych roślin na inne, za niedorzeczność, 
przeciwną prawom natury; ale wiemy także, iż 
wiełu wiary godńych i znanych z swego świa- 
tła mężów, nietylko możność tegóź przejstacza- 
nia przypuszcza, ale nadto, własńemi doświad- 
czeniami przekónywa © jego istnieniu: Z re- 
sztą rzecz ta nie jest bynajmniej nowa; juź bo- 
wiem w r. 1757, p. Wirgin, Szwed, robił w tej 
mierze doświadczenia i otrzymawszy rzeczywi- 
ste przeistoczenie się roślin, podał takowe nie- 
zwłocznie do wiadómości PE SĄ Na wstę- 
pie mówi on: í 
| yCzęsto rzeczy, które zrazu mało ceniemy, 
najwaźniejszemi późnićj się stają. Porzucać je, 
bez dokładnego zgłębienia, jedynie dla tego że” 
„ Są przęciwne dotychczasowym wyobrażeniom i 
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eE g jest to ograniczona zarozumia» 
dość, a raczej gruba ślepota. Czyż to wiadomo- 
ści nasze SRS już do tego stopnia, iż bez do- 


świadczenia możemy. sądzić o tajemnicach przy- 


rodzenia? 'Cóżbyśmy sądzili np. o lekarzu, który 
słysząc o jakiej nowćj chorobie. zaprzeczał jój 
istnienie, dla tego jedynie: iż jéj dotąd nie po- 
strzegł? mowilibyśmy: żo jest głowa zar ozumiała, 
ograniczona, której zdanie mało cenić należy. 
To się stosuje tém bardziej do królestwa ro- 
ślinnego: bo zakres jego jest rozleglejszy, dzia- 
łania większą pokryte zasłoną, nakoniec, Że 
mnićj niż inne wiadomości, dotąd wyrożumo- 
wanie badane bylo. 


Wszakże jaż i dawni naturaliści mieli inne 
zdanie o naturze owsa, mówili bowiem: Avena 
quasi sine venia, vieniensque, sine fructu. Uwa- 
żali go oni za przeistoczoną roślinę, widząc, iż 
jęczmień, pszenica letnia, lub żyto zimowe, czę- 
stokroć w owies się przemieniają, jeżeli im nie 
służy pora czasu, grunt lub zh 


P. Wirgin siał na początku czerwca owies 
"na roli, poprzedniej jesieni podoranćj,. na wio- 
snę świeżo mierżwionej i dwa razy oranćj: W koń- 
cu lipca, gdy był bliskim wykłosowania, sko- 
sił go przy samćj ziemi, i niezwłocznie trawę 
z roli oddalił; w 4 tygodnie późnićj, gdy po- 
wtórnie miał się kłosować, znowu był z koszo- 
ny iwtym stanie został przez zimę: następnej 
wiosny zamienił się on w Żyto. Jeżeli czasem, 
skutkiem nadzwyczaj Żyzućj pory czasu w je- 
sieni, tak dalece wypuścił iż musiał być z ko- 
szony, w tedy plon żyta w następnym roku zna- 
cznie już był mniejszy, niźli .2:2-krotnie tylko 
koszonego. Utrzymuje także p. Virgin że po- 


s S y Ą RZY o g? i Jos. 
między żylem w ten sposób otrzymaném i psze 


nica się często trafiała (a), mianowicie w grun- 
cie mocnym. Bardzo zaś grunt mocny, nie ma 
sprzyjać temu przeistoczeniu. Dodaje jeszcze 
p. W irgin, iż w r. 1756, gdy w całej Szwecyi 
żyto ozime zupełnie ochybilo, powstałe u niego 
z owsa; największy plon wydało; było ziarni- 


sle i nader w 'ażne. 2 
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Aby się przekónać czyli nowe 10 Żyto - wraca 
lub nie, do swego pićrwiastkowego stanu, zasiał 
go p. Wirgin część jednę na wiosnę, a drugą 
w jesieni: oba zasićwy dobry plon żyta wyda- 
dy. Dodać jeszcze należy, iż zasićw wiosenny 
w ciągu lata był skoszony dwa razy na paszę, 


a dopićro w następnym roku wydał ziarno. 


Od tego czasu (od r. 1756), do tej chwili; wie- 
le w tym przedmiocie rozprawiano, pisano, do- 
świadczano, bez osiągnienia przecież pewnego 
rezultatu. Wielu starych gospodarzy zapewnia, 
Że przemiana jednych roślin w drugie nie, jest 
bynajmniej urojeniem, że ma rzeczy wiście. miej- 
sce w różnych okolicznościach. Wszakże po- 
pićra to zdanie p. Fischer. professor botaniki, 


(a) Żyto i pszenica, nie OBW się WA wmief- 
źwie? Red. 
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który mówi: »Każda przeszkoda naturalnemu 
rozwijaniu się nasienia, powiększa siłę wegetacyi- 
ną rośliny i usposabia ją do zmiamy natury.» 
Zanim przedstawimy sprawozdanie p. Berga, 
wypada obeznać czytelników z doświadczeniami 
p. Kóblera, w ciągu jego 25-letnićj praktyki po- 
czynionemi; które zdają się dość silnie przema- 
wiać za przemianą roślin jednych na drugie. 
W górach czeskich, — mówi p. Köhler — gdzie 


+ 


z powodu zbyt surowego powietrza ozimina sia- 
ną być nie może, spostrzegałem że pszenica le- 
tnia z każdym rokiem się pogórsża; aż nako- 
Że majpię- 
knićjszy biały owies, po kilku latach, czernie- 
je i coraz drobniejsze ma ziarno; zasiany zaś 
w niższćm, wegetacyi bardziej sprzyjającem po- 
łożeniu, powraca zupełnie do pićrwiastkowego 
stanu. W jęczmieniu, najstarannićj z owsa Oswo* 
bodzonym, bardzo wiele trafia się ostatniego zbo- 
Ža, jeżeli nie jest siany w ziemi jemu właściwej. 


niec część jejo zamienia się w żyto, 


Mieszkając w Saksonii, sićwałem corocznie 
bardzo wiele koniczyny, (z powodu braku łąk) 

w jęczmienia i wowsie. W koniczynie, sianej 
„w owsie, wiele natrafiałem w następnym roku 
kłosów Żyła, którego obecności inaczej sobie 
tlumaczyć nie mogę, jak że powstało z okruszo- 
nego owsa. Zboże bowiem to, bylo często tak 
przerosle koniczyną, iż będąc pokoszone, mu- 
sialo długo leżeć ma pokosach, dopóki koni- 
czyna zupełnie nie wyschła, Naturalnie że się 
przez to okruszyło wiele ziarna, które późnićj 
na koniczysku= powschodziło, a. w następnym 
roku przemieniło się na Żyto, Postrzeżenie to 
nietylko ja uczyniłem, ale i wielu z moich 
sąsiadów, którzy koniczynę' w owsie sićwali. 
„W jęczmieniu maś:sianćj, wcale'żyta nie bywało. 

Tak jest, zdaje się koniecznie iż. tu jedynie 
z przemiany owsa, Żyto powstało. Przypad- 
kiem wszakże nie mogło się ono tu dostać, bo 
zwierzęta domowe w jesieni pićrwszego roku 
nie byly pasane na koniczysku,, w których od- 


chodach mogłoby zię znajdować ziarno żyta; 
ni też takowe mierźwą nawiezione; ale raczej 
było tylko marglowane lub gipsowane. 

Tyle co do przemiany owsa w Żyto. Teraz 
co do kostrzewy w żyto przeistoczonćj. W r. 
1809, zapewniał mnie stary gospodarz, Że wić 
z własnego doświadczenia, iż kostrzewa, zasia- 
na w jesieni na gruncie średnim i Żyznym, a 
przytem nie niskim, zamienia się w Żyto. Dla 


Sprawozdanie z pósiedzenia gospoda- 

rzy i weterynarzy, dnia. 27 stycznia 

r.b. odbytego w Berlinie, celem udzie: 

lenia spostrzeżeń i doświadczeń: czy li 

zapalenie płuc u bydla rogatego jest 

chorobą zaraźliwa, i jakie są jéj przy- 
czyny? 


(z przew. Tolo: 


“P. Beckedorf, Prezes Rady ekonomicznej kra- 
jowej, przesłał pod dniem 1! marca r. b. Wy- 
działowi rolniczo -przemysłowemu w Gostyniu, 
sprawozdanie posiedzenia gospodarzy i wetery- 
narzy w Berlinie odbytego, na którem Komi- 
tet wybrany przez Towarzystwo rolnicze po- 
wiatu górno - barmińskiego, udzielił swych spo- 
strzeżeń nad zapaleniem pluc u bydła, wyni- 
kłych z prób i doświadczeń czynionych w tym 
cela. Komitet ten składał się z panów: 

l) P. radzcy ziemstwa Bredow z Ihlow; 

2) P. Christiani, dziedzica Kerstenbruchu; 

3) P. Gobbin, dziedzica Hernnhofu; 

4) P. Heringa, administratora dóbr Prae- 

EOW, ZA 
5) P. Jena, dziedzica Kóthen; 
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próby kazałem wysiać ; szefl. kostrzewy w po- 
dobnej ziemi. I w rzeczy samej, zebrałem tak 
piękne Żyto jak tylko można sobię życzyć, w któ- 
rem ani jedno ziarnko kostrzewy się: nie znaj- 
dowało (a). 


Teraz przystępuję — mówi p. Berg — do opisa- 
nia swych własnych doświadczeń. i 


(Dokończenie w nast. Nrze). 


W ychów zwierząt domowych. 


6) P. Kaskel, administ. dóbr Trampe; 

7) P. Körte, professora i dziedzica Lüder- 
saorfu; 

8) P. Koppe, radzcy ekonomicznego w kró- 
lewszczyznie Wollup; 


9) P. Dr. Kuers, weterynarza i docenta w Mó- 
glinie; í a 
10) P. Ribbach, dzierżawcy Szulcendorfu; 
A1) Py Szmidt, weterynarza i dziedzica Giss- - 
hofu; i 
12) P. Thaer, radzcy ekonomii krajowej i dzie- 
dzica Móglina. (Komitet ten został wybrany 
przeź tówarzystwo rolnicze powiatu górno-bar- 
mińskiego dnia 24 listopada 1841 r., i miał roz- 
strzygnąć następne pytania): 
a) Czy zapalenie płuc u bydła jest cho- 
*.robą zaraźliwą? ; 
b) Jakie są zewnętrzne przyczyny tej 
choroby? 


-+ (a) "Niezaprzeczamy możności przemienienia się ko- 
strzewy w Żyto; ale w powy srym przypadku nie wi- 
dzimy wcale przekonywającego dowodu, jeżeli kostrze- 
wa którą p. Kökler siał, była z żyta wymłynkowaną. 
W tym bowiem razie zwykle zostaje jeszcze w nićj wie- 
le drobnego żyta; będąc zasianą na gruncie onćj niew ta- 
ściwym, zapewne wyginęła; natomiast żyto, mając wie- 
le miejsca, xrozkrzewiło się i stosunkowo dobry plon 
w ydało. Red. 
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Towarzystwo przytóm uchwaliło fundusze po- 
trzebne do czynienia doświadczeń. Komitet wy 
brał z swego gróha kassyerem p. Ribbach, a pann 
Dr. Kuers polecił zatrudnienie się doświad- 


czeniami; który przysięgą zobowiązany został, 


wszelkie doświadczenia sumiennie wykonywać, 
i pilnie baczyć ich biegu. Następnie przepi- 
sał Komitet następujący sposób odbywania do- 
i świadczeń: 

Z miejsca, gdzie od lat 10 nie było choroby 
zapalenia płuc, weźmie się bydło do doświad- 
czeń, i postawi się w stajni od roku próźnćj, 
Przez 8 dni będzie P. Dr. Kuers przekonywał 
się' o stanie zdrowia bydla; poczem przystąpi 
do doświadczeń. Pasza najzdrowsza, z siana, so- 
my, ospy i czystej wody źródlanej, będzie by- 
dłu dawaną tak, ażeby przechodziło w stan opa- 
su: po odbytćj albowiem próbie sprzeda się. 

a) Trzy, sztuki zdrowe wprowadzą się nastę- 
pnie do stajni chorych, z któremi w ciągłej sty- 
czności zostawać będą, i z których ciepłe soki 
im się zaszczepią.. W przypadku niezarażenia 
się pozostaną tam przez trzy miesiące. 

b) Jeżeli ma trzech wyżćj wspomnionych sztu- 
kach choroba się niepokaże, wtenczas dziesięć 
innych sztuk zdrowych wprowadzi się do dwóch 
stajen po pięć, w których z dwóch. różnych 
„miejsc stoi bydło chore na zapalenie płuc. Ja- 
kiemi symptomatami okazała się choroba w tych 
dwóch miejscach, poda właściciel chorego by- 
dła, albo przywolany weterynarz. 5 

c) Jeżeli środki będą po temu, próby będą 
powtarzane i w innych miejscach, 

d) Jeżeli bydło wystawione na próbę ńie za- 
razi się, wtedy twierdzenie nastąpi, że zapalenie 
płuc-u bydła jest chorobą niezaraźliwą. Gdyby 
zaś która sztuka zachorowała; wtedy, dla dokta- 
dniejszego poznania choroby, sziuka „ta. zabije 
się, i przed” znawcami ` 'Otwórzy, poczóm komi; 
tet rozstrzygnie, cay doświadczenia : dałej będą 
prowadzone, lub przegiwnia, < 


qBOŁĘS PEM sł 
SEMI „OŻSDY WY 


Dla doświadczenia zaś, czy zapalenie pluc po: 
chodzi z jakiej zewnętrznej przyczyny, a szcze= 
gólnie jako skutek paszenia kartoflami:i wywa- 
rem, powierzył Komitet panu Körte zrobienie 
analizy i rozbioru chemicznego wywaru, tak cie- 
piego jak i ostudzonego, jako też i analizy pokar- 
mu, którym bydło podczas próby: paszonćm bę- 
dzie. Przytóm bacznie zwracano uwagę, czy ilość. 
dawanych kartofli zdrowych, nadpsutych i nie- 
dojrzałych; czy skwaszenie się wywaru, dlugo . 
w kadzi stojącego, lub zamulone i spleśniałe siano 
i słoma; czyli? i jakie paszenie bydła bywa po- 
wodem zapalenia płuc. Co kwartał dawał Komi- 
tet Towarzystwu sprawę z. swych spostrzeżeń. 

Po roku doświadczeń, Komitet zdał sprawę, 
krajowemu Kollegium ekonomicznemu, które 
uzyskawszy pozwolenie wyższćj Władzy, posta- 
nowiło rzecz całą w kr. szkole weterynaryi pu* 
blicznie wyłożyć dla nauki powszechnej i dla 
zachęcenia ogólu w czynieniu spostrzeżeń i do- 
świadczeń wtym przedmiocie. 

Dnia więc 27 stycznia r. b. w obecności 107 
członków rozmaitych Tówarzystw agronomi- 
cznych, jako tóż lekarzy, professorów it. d., 
Komitet udzielił następnych spostrzeżeń, a p. 
Dr. Kuers, któremu jak wiadomo, poleconśm 
było robienie doświadczeń, oglosił się przeciw- 
ko zaraźliwości, i na poparcie swego zdania, 
tak rzecz prowadził: 

zy przepisu dzialajace, nietylko posta- 
wiliśmy zdrowe bydło razem z.chorćm, ale das 
leko „więcej uczyniliśmy. Krew, często na zapa: 
lenie płue zapadłych bydląt, sikaliśmy; w. no» 
zdrza zdrowych, i tąż smarowaliśmy cala skórę, 
Dawaliśmy enemy .z wody piersiowej zabitych, 
kawałki zupełnie. zepsutych płuc wciskaliśmy 
w nozdrza zdrowych, 

Co dób. *Postawiliśmy 5 sztuk zdrowego bydła 
Z choremi w stajni tak ciasnej, Że. atmosfera 
w najwyższym stopniu zatrutą była c chorobliwe- 
mi wyzićwami. ć opu, Sztuk, „bydła, ną pró- 


HOA 


bę wystawionego, żadne się niezaraziło. Jedno 


tylko bydlę, w skutek wpuśszczonćj krwi wżŻy- 


łę karkową, dostało fistuły karkowéj, która 
prędko zagojoną została, Po zabiciu jednej sztu- 
ki, okazały się wprawdzie gruczoły w płucach 
okryte materyą strwardniałą, lecz nie można 
tego przypisywać zarażeniu, bydlę to albowiem 
przez cały czas zdrowe było. Z pięciu zaś dru- 
gich sztuk na próbę wystawionych, cztery za- 
chorowały, ale u Żadnego niepostrzegliśmy ozna- 
ków, charakteryzujących zapalenie płuc, o czóm 
„po zabiciu przekonaliśmy się naocznie: U je- 
dnego tylko wołu zaszła w p!ucach znaczna 
odmiana, który jednak w ciągu doświadczeń 
chorym nie byt, lecz w samym początku już 
miał zaród choroby. Z tćj przyczyny wybićra- 
łem do prób naszych tylko bydło z pełnćm, ja- 
„snćm i czystćm okiem, albowiem woły, które 


chorowaly, miały. wzrok nieco przyćmiony: 


Trzecia próba, także z pięciu wołami, jeszcze 
nie jest skończoną, i jeżeli się choroba nie po- 
każe, wiedy będzie można twierdzić, Że zapa- 
„lenie płuc nie jest chorobą zaraźliwą, lecz sku- 
tkiem. przyczyn zewnętrznych. 
Po p. Dr. Kuers, różne zdania za i przeciw 
twierdzeniu daly się słyszćć, a p. radzca zie- 
miański Hiobe-Dyrotz, który się równie oświad- 
czył przeciw zaraźliwości, na poparcie swego 
zdania wezwał świadectwa sołtysa Dansmam- 
sa, z Koenigshorst, który swe spostrzeżenia, a 
rączój swe doświadczenie, tak opowiedział : 
Zdaniem mem, ; zapalenie płuc jest niezara: 
źliwe.. W.roku 1885, bydło moje (22 sztuk) do- 


stało kaszlu, co mnieniespokojnym czyniło. Je-/ 


dna krowa wkrótce zniszczała. Weterynarz otwo- 
rzył ją, i powiedział mi, że się nie mam czego 
lękać, że to nie. było zapalenie płuc;'w innem 
zaś miejscu powiedział przeciwnie. W, miejsce 


zdechłej krowy, kupiłem inną; tymczasem. cho-» 


roba wciąż trwała i kilka sztuk nagle padło 
trzęsąc się nadzwyczajnie; u innych ciągnęta 
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Ogółem „straciłem 
Zalecano mi "wyczyścić -stajnią, 
nowe koryta i drabki pozaciągać, albo je smo- 


się przez cztery, tygodnie. 
siedm sziuk. 


łą kamienną wylać. Ja zaś: z poradymego wu. 


ja nie nie uczyniłem, a nowe kupione krowy 
nie zachorowały, i bydło moje od: tego cżasu 
zupełnie zdrowe. 


Następni mówcy .upatrywali przyczyny zapa*; 


lenia płuc w złej paszy i zgniłćj wodzie, prze- 
ciw którym wystąpili pp. Pistorius, Weisensee 
i weterynarz departamentowy Fuchs, który przy- 
toczył zdanie francuzkiego weterynarza. Dela- 
fond, professora przy szkole weterynaryi w Al- 


fort. P. Delafond, dawnićj anti-contagionista, 


na rozkaz Rządu francuzkiego poszukując przy= 


czyn zapalenia płuc, wybuchłego w Brailande, 
departamencie niższej Sekwany, przekonał się 
o zaraźliwości tej choroby. 

Dalej professor Hartwig także się za zaraźli+ 
wością ogłosił, opierając się na tóm, że w Hol- 
landyi i Szwajcaryi choroba ta tam tylko się 
pokazała, gdzie obce bydło wprowadzone by- 
wało. 

Ra Roppe członek Komitetu, tak się tu wy- 
razi}: Własne doświadczenia ód lat 30, każą 
mi się oświadczyć za zaraźliwością. W roku 1814 
w dobrach p. Eckardsteina w Beauvegard, poka“ 
zało się zapalenie płac po zalewie, z czego 
wnosić należało, Że chorobata wybuchła w sku- 
tek zalanych pastwisk; bydło albowiem, które 
na nich nie bylo paszone, nie chorowało. W rok 


potóm zachorowało bydło; w: Reichenow; stoją- 


ce ma wywarze. Miałem zapalenie płuc u bydła 


c 2. ` + . . i e Py u = 
przy. każdej. paszy, i nie mogę się zgodzić, aże- 


by.ta zępsata, była jedyną przyczyną choroby... 


Na zbicie tych wszystkich utrzymywań, i Dris 


Kuers; zabrał głos: Na poparcie zdania j że za-) 


palenie płue dnie jest chorobą zarąźliwą, rok? 


teraźniejszy. jest-najlepszym dowodemi: W oko»! 
licy gdzie mieszkam, a szczególniej nad bło- 


tami nadodrzańskiemi, gdzie choroba ta ciągle 


> 


graśówała, tego roku jćj nie ma. To samo po- 
kazuje się i w okolicach Berlina. -Mato przy- 
padków, które się pokazały, przypisać trzeba 
skutkowi zepsutego napoju podcżas suszy Ośta- 
tniej, albo źle zachowanćj paszy. Przyczyna zaś, 
że choroba tego róku, albo całkiem ustała, al: 
bo rzadko kiedy wybucha, jest ta, Że zbiór 
siana i słomy przeszlo-roczny był najdosko- 
nalszy. 

Prezydent zgromadzenia, rozważywszy zda- 
nia, oświadczył: 

"1) że się zdaje, że zapalenie płuc. nie jest 
beźwarunkowo zaraźliwe; 
'2) że przypadki, nie zarazy, często się zda- 
rzają; ` 5 

3) wezwał Komitet ażeby prac Awoich nie po- 
przestawał, i odezwał się do zgromadzonych, 
ażeby każdy z swćj strony czynił doświadcze- 
nia; nareszcie: 


4) Że jest zupełnie niepodobno, rzecz tę od' 


razu zupełnie rozstrzygnąć. $ 

. Poczém kazał prżeczytać dwa zdania sprawy 
urzędowe, jedno p. Paalzów z Kiitzkow pod Bran- 
denburgiem za zarazą, drugie. p. naddzierżawcy 
Wendlera z dóbr Potsdam przeciw zaraźliwości. 
Następnie otworzył prezes dyskussyą: O zewnę- 
‘trznych. przyczynach choroby i o środkach za- 
radzenia tymże, i wezwał Dr. Kuers, ażeby zda- 
nie swe w tćj mierze oznajmił. 

Dr. Kuers: Dla tutejszej okolicy Berlinu, naj- 
ważniejszą jest rzeczą dowiedzićć się o skutkach: 
paszenia kartoflami i wywarem, jako też o do- 
dawaniu słomy i siana. W'mojćj okolicy, to jest: 
nad Odrą, zdanie się coraz bardzićj upowsze- 
_ chnia, że'przyczyną zapalenia płuc jest zepsu- 
ta słoma 'i'siano obficie z wywarem“ dawane, 
W gospodarstwach nadodrżańskich, rzadko -kie- 
dy: sprzątają nie zamuloną słomę i siano. P. Ba- 
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ron Eckardsteiu z Proetżel powiedział mi, że 


u niego tam tylko bydło chórowało, gdzie ku- 


pował nadpsutą paszę. W końcu oświadczył Dr, 
Kuers trudność rożwiązania pytania, albowiem 
dotąd nie ma analiży wywaru z kartofli, a któ. 
rą zrobić niektórzy chemicy obiecali 

P. Radzca ekonomii krajowej Thaer: za nad- 
to dalekobyśmy się musieli zapuszczać, chcąc 
wszystkie przypadki choroby rozebrać. 

Tyle jest przypadków, gdzie 
zewńętrzńym przyczyńóom przypisać należy, iż 


zapalenie płuc 


radzę robić doświadczenia ze zepsutą paszą. W do~ 
linie rzeki ma nauczyło doświadczenie, że, je- 
żeli polują na kaczki na łąkach w miesiącu 
czerwcu, następnćj zimy pewbo zapalenie płuc 


. wybucha, ponieważ dlugićm staniem wody, sia- 


no się zaszlamia. 

Różne potóm toczyły się dyskussye nad fun- 
duszami do doświadczeń, 
brawszy głos, następne apropo RONE postępo- 


poczem prezes za- 


wania: 
1) dalsze doświadczenia przy najlepszy m poó- 
karmie. Uważanie szczególnićj: 
2) czy przy karmi, zwykle w EóspodafstWacH 
dawanćj, zaraza nastąpi? 
8) czy przy zepsutym pokarmie choroba bez 
zarazy wybucha? 
Oto jest treść przysłanego sprawozdania przez 
p. Beckedorfa do wydziału rolniczo: przemysło- 


a następnie zamknął! sessyą. 


wego w Gostyniu. W końcu listu swego, wzy- 
wa p Beckedórf wydział, ażeby się i tenże za- 
jal robieniem spostrzeżeń, dla wyjaśnienia py- 
tania tak ważnego w gospodarstwie, Powtarza: 
jące to samo” do Szanownych członków wydzia- 
łu, zachęcamy ich, nie do czynienia doświad- 
czeń, lecz do spostrzeżeń, gdyby się kiedykol- 
wiek u nich zapalanie płuc u bydła pokazało, 
R o PE ich do wiadomości publi 
cznej. 


Prośba o objaśnienie niektórych 
przedmiotów z praktycznego go- 
spodarstwa wiejskiego. 


1. Czy kartofle tracą DES zimę- na objętości 
i wadze? 3 

2. lle traci na wadze koniczyna czerwona, Wwy- 
ka i mięszanka z wyki i owsa, będąc na siano 
wysuszone? ; 

3. O ile podwyższają żyzność ziemi pozostałe 


w niej korzenie i rzysko koniczyny czerwonej ? 


4. Jaki jest najpewniejszy sposób oznaczenia - 


potrzebnej ilości paszy dla różnych rodzajów zwie- 
rząt „domowych? 

5. Jaki jest zwyczajny plon różnych roślin 
w. zwyczajnych gospodarstwach: uprawianych? 

Odpowiedź na pierwsze pytanie: 

Professor w Móglinie p. Körte, zajmował się 
w upłynionym roku ważeniem kartofli, i ótrzy- 
mane wypadki jak następuje podał do ne: 
móści publicznej. 

1. Kartofle, uprawiane w gruncie więcćj gli- 
niastym niż piasczystym, zebrane w jesieni po- 
godnie, i zaraz po przywiezieniu do domu wa- 
żone, zatrzymały przy sobie 5,83 proc. 
albowiem z 2 węcpli kartofli, po trzykrotnem 


ziemi; 


przesianiu na przetaku, otrzymano 2,8 szefli 
ziemi, której szefel ważył 95,75 funtów. 

2. Pozostałe po otrąceniu ziemi 45,2 szefle 
kartofli, po przezimowaniu w kopcach, powtór- 
nie były przesiane i oddzielono z nich 1 szefel 
14 meców czyli 1 3 Dodając tę 
ilość ziemi, do tćj która w jesieni od kartofli 
oddzieloną została, tedy ogółem, do dwóch węc- 
pli kartofli, po wybraniu w jesieni pogodnie, 


szefl. ziemi. 


przyczepiło się 4,7 szefli ziemi. Co wynosi 93 
proc. całćj massy zebranych kartofli. 


Podobne doświadczenia, lecz na większą mia- 


rę, czynione z.kartoflami w,gruntu piasczystego, o 
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okazały: iż gdy są sucho zebrane, przyczepi się 
dò nich 64 proc. ziemi; zebrane: z gruntu bardzićj 
gliniastego, w czasie. wilgotnym, zatrzymują przy 
sobie blisko 1l 2 proc. ziemi. Te zaś, które się 
sypią- wprost z ziemi do worków, w których, 
podczas wsypywania, przewożenia i wysypy* 
wania, mocniej zziemi się oswobodzają, zatrzy 
mują. przy bo 
tylko— w ostatnim przypadku—8 4 proc. 


sobie znacznie mnićj ziemi, 

P. Kórie mniema, że wsrednićm przecięciu 
można przyjąć: iż kartofle, z gruntu więcćj gli- 
niasiego niź piasczystego, w czasie pogodnym 
zebrane, 9 proc. ziemi przy sobie zatrzymują. 
O tyle więc, ubytek ich w ciągu zimy, z żej stro- 
ny, przyjąć wypada. 

3. Wiadomo, Że dana ilość kartofli, więcej 
wydaje w jesieni zmączki i alkoholu, aniżeli na 
wiosnę. Jedni przypisują to umniejszeniu wagi, 
jaką ponoszą kartofle w ciągu zimy; nie z po- 
wodu oddzielenia się od nich ziemi, ale z innej, 
z pewnością dotąd nieznanćj przyczyny. Dru- 
dzy zaś, przypisują to zmianie, jaka zachodzi 
w mączce i innych pićrwiastkach, fermentacyi 
winnej podlegających za zbliżaniem. się wio- 
sny. Wprawdzie ostatnie przypuszczenie jest. 
podobriejszćm; lecz z drugićj strony, to też 
pewna, Że kartofle, w ciągu zimy utracają na 
wadze; albowiem kartofle, najzupelnićj w jesie- 
ni z ziemi oczyszczone, i przeważone, ważyły 
1,856 proc. mnićj niż w jesieni; lubo już nie zie- 
mi przez przesianie nie oddały. SSR 

4. Szefel kartofli wielkich więcej waży ani- 
Želi małych. Pićrwsze mają więc więcćj massy i 
więcćj mączki; zatóm wydają więcćj alkoholu i 
mączki. I dla tego to, zwykle gorzelani i fa- 
brykanci mączki, zawsze przekładają kartofle 
wielkie nad małe, biorąc je na miarę. Przęz 


kilka nastepnych lat ważyłem kartofle wielkie 


„1 małej i w każdym rokn, z małą nader różni. 


Cą, len sam wypadek otrzymałem, a mianowi- 


cie: 2 kartofli wielkich, (który 334—551 


sztuk zawierał), ważył 108 do'110 £., przeciwnie,” 


tegóź samego gatunku male, których szefel obej. 
mował 2;5380: do 4,962 sztuk, ważył, tylko 102 
do 106 funt. Podług zdania mego, do zmniej- 


szenia wagi małych kartofli; wiele śię przyczy” 


nia to, że w stosunka do wielkich; znacznie wię: 
cćj posiadają łupinek ; które, jak się rozumie, 
mnićj są ważne od mączki. i 

5. Kartofle zupełnie wykształcone i dojrzałe, 


c s5 Å. . hi . c LPT” 
są lżejsze od niedoji zaťych, ponieważ pierwsze 
mają mączkę mnićj zbiłą niźli ostatnie. 


6. Kartofle pieczone, parą, Tub wodą gotowa= 
ne, mają nader różną wagę. Pieczone tracą na 
` wadze. okolo 30 proc.; gotowane w parze są 
lżejsze od surowych o 12 proc; gotowane Zaś 
w wodzie, powiększają wagę o 4—5 proc. 


(Dokończenie w nast. Nrze). 


` Sonra ALO O STATZÓEG 


Rozm aitośei. 


O naszém cukrownictwie 


$ (z pism niemieckich). 


EB 


_ Pewien niemiecki agronom, opisując obecny 
stan naszego gospodarstwa, skreśliwszy obraz 
wcale niepochlebny li rolnictwa, a szczególniej 
wychowu zwierząt domowych, mianowicie by- 
dła rogatego, (czego, niestety! zaprzeczyć tru; 
dno) tak mówi o cukrownictwie naszem. 
y»Inaczćj się rzecz ma z uprawą buraków cu- 
krówych, które fabryki cukru nadzwyczajnie 
-wysoko tutaj płacą. Niemal wszędzie dają za 
korzec (okolo 2 cent. prus.). 3 zł. a w wielu 
okolicach płacą po. 4 zł. i do tego oddają wy- 
iłoczyny burakowe. Mimo zaś tak „wysokićj ce- 
ny buraków, i cukrownie dobrze jeszcze stoją. 


Pochodzi to ztąd, iź podatek od cukru za agra- ś 


ni cznego około 100 proc. wynosi, Dla tego też 
fabryki cukrowe coraz bardzićj się mnożą. W tym 
roku, ile mi wiadomo, dziesięciu właścicieli ziem- 
skich cukrownie zakładają. Wszakże w obecnej 
chwili jest. to niezawodnie najlepsza spekulącya; 
albowiem. nie podpada watpliwości, iż dopóki 
cukier zagraniczny obłożony będzie clem dzi- 
siajszćm a krajowy wolny od wszelkiej opłaty, 


cukrownie niechby już tylko średnie wydatko- 
wały: (np. po 4—5 proc.) więcej przyniosą czy- 
stego zysku, niżli te nieszczęsne gorzelnie kar- 
toflane; nie licząc nawet błogiego wpływu jaki 
na sterkoryzacyę ziemi wywierają. 

Maceracya podług p. Dombasła, poczyna się 
tu coraz bardzićj upowszechniać (?). I dziwić 
się temu nie można, ponieważ blisko o połowę 
zmniejsza koszta fabrykacyi. Dotąd byłem wiel- 
kim przeciwnikiem wszelkich rodzajów mace: 
racyj; teraz zaś, wyznać muszę, iż tak pomyśl- 
ne rezultata, jakie maceracya Dombasla tutaj 
wydaje, całkiem zmieniły moje zdanie. 


Syrop! ze,stodu. | 


P. Ożto w Wiedniu, «wyrabia syrop z jęczmie= 
nia slodowanego, bez: używania jakichbąć kwa: 
sów, który pod. względem smaku i słodyczy, 
całkiem równa się syropowi cukrowemu, będąc 
o wiele od niego tańszym. 7 tego zaś robi. także 
napój, bez użycia chmielu, wyrównywający naj; 
lepszemu piwu: które jestnader smaczne, zdro” 
we i w butelkach dobrze okorkowanych wiele 
lat się konserwuje. 
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